
[ 5 ]PRZEGLĄD OSIECKI

Inwestycje

Zakończyła się przebudowa drogi powiatowej na odcinku Popowo

Wonieskie - Witosław. Zadanie w 2/3 sfinansowała gmina Osieczna

zakupując materiały budowalne. Natomiast 1/3 wartości prac doło-

żył Powiat Leszczyński finansując wykonanie robót.  Podczas ofi-

cjalnego zakończenia prac obecni byli przedstawiciele samorządu

osieckiego z burmistrzem Stanisławem Glapiakiem oraz przewod-

niczącym Rady Gminy Romanem Lewickim oraz przedstawiciele po-

wiatu ze starostą Jarosławem Wawrzyniakiem i przewodniczącym

Rady Powiatu Janem Szkudlarczykiem na czele.

Przebudowa lokalu mieszkalnego na

ul. Zamkowej w Osiecznej

Przebudowa sieci energetycznej na ul. Powstań-

ców Wlkp. w ramach rewitalizacji centrum miasta

Jest jedną ze starszych prywatnych szopek. Ma 74 lata. Ten bożo-
narodzeniowy żłóbek ze wzruszającą historią jest własnością Lidii
Nowak z Osiecznej.

Szopka jest duża, wykonana z drewna. To rodzinna pamiątka.
- Dostałam ją jako prezent bożonarodzeniowy od swojego taty w Wigilię

1943 roku. Poza tym żłóbkiem był jeszcze wózek dla lalek. To był ostatni

prezent od taty, bo w sierpniu 1944 roku tata zachorował i umarł - wspomina
ze łzami w oczach Lidia Nowak.

Tę szopkę zrobił na zamówienie stolarz Stefan Szawelski z Osiecznej.
Były w niej figurki z papieru naklejone na sklejkę. Te nie wytrzymały próby
czasu. Potem były inne figurki, ale różnej wielkości i też już się zestarzały.
Przed dwoma laty razem z córką kupiły nowe, piękne, figurki Maryi, Józefa,

Historyczny żłóbek

Dzieciątka Jezus, Trzech Króli, pastuszków, aniołków i zwierząt. W żłóbku
pojawiła się lampka, która wieczorem podświetla i tworzy świąteczny na-
strój. Szopka jest odmalowana i co roku zdobi mieszkanie pani Lidii.

Pani Lidia takich pamiątek rodzinnych ma dużo więcej, w skrzyni, nazy-
wanej żartobliwie przez jej dzieci i wnuki "kapsułą czasu" jest jej stare li-
czydło, tabliczka do pisania, duży metalowy dzwonek, którego używali
rodzice jadąc saniami, a w pokoju wisi lampa, zrobiona przez tatę - ślusa-
rza, jeszcze przed drugą wojną światową - z oryginalnymi kloszami. Zaś
piękna biało - złota zastawa obiadowa używana jest tylko podczas ważnych
uroczystości rodzinnych. 

- To prezent ślubny moich rodziców. Kiedy wybuchła wojna schowali te

naczynia do drewnianej skrzyni i zakopali w ogrodzie. Po wojnie odkopali i

okazało się, że wszystko przetrwało w nienaruszonym stanie.

Pani Lidia do pamiątek rodzinnych ma duży sentyment, dba o nie. W po-
koju ma też bożonarodzeniową stajenkę z papieru, którą w 1946 roku przy-
słał jej wujek - ksiądz z Kanady.

- Szacunku do pamiątek nauczyła mnie moja mama. 

W mieszkaniu pani Lidii czuje się już atmosferę świąt. A dzięki pamiątkom
z przeszłości na pewno wrócą wspomnienia o tych, których dawno już nie
ma przy stole wigilijnym. 


